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11 Lis t o p a da
J e d e n a s ty  l is top ada  roku 1 9 1 8  nie 

był b y n a jm n ie j  punktem  w y jś c ia  b ę ­
dąc, zarazem , czem ś w ię c e j  niż epi­
zodem B y ł  on etapem . N ieo d zo w ­
nym etap em , przez który  p rz e jść  
m usia ł  N aród, p chnię ty  ręką  W o d z a  
na tw ardą d rogę  n iep od leg ło śc i .

W a rs z a w a  je s t  je d n e m  z n a jd u m ­
n ie jsz y ch  m iast  św ia ta  —  n a jeźd źca  
m oże ją  cz a sem  zd ob y ć , u jarzm ić —  
nie zdoła  nigdy. N a jw ię ce j  g n ęb ion a  
naw et,  um ie z a c n o w a ć  w  z a k a m a r­
kach  ulic, w e w n ęk a ch  dom ów , w 
p o chm u rne j c iszy  k o śc io łó w , u ta jo ­
ną, a  z aw sze  ż y w ą  g o to w o ś ć  buntu, 
n iep osk rom n ion ą  n igdy żąd zęT'o d -  
wetu.

W y s ta r c z y  n a j lż e js z e g o  d rgnienia  
d ła w ią cy ch  j ą  rąk —  b y  p o rw ała  się, 
harda, w o jo w n ic z a ,  zac ię ta  ..

D zień je d e n a s te g o  l is top ad a  był 
e tapem . E ta p em , który  p rz e jś ć  m u­
s ia ł  N aród, ob ud zon y  w o lą  W o d z a ,  
p chnię ty  je g o  dłonią na szlaki c z y ­
nu, na d rogę  walki.  E tap  ten p o p rze­
d zony był za ja d łą ,  c ich ą  a ukrytą  
pra cą .  P ra c ą  p rzy g o to w a w cz ą ,  p ra­
c ą  w ied zion ą  w po dziem iach , a  ja w ­
ną niem al. W ied z ie l i  o nie j w s z y s cy
—  n a w et n a jeź d ź ca ,  k tórem u sen z 
oczu  spędzały  trzy z łow ieszcze  dlań 
l itery :  P  O. W .  —  ta ukryta  siła 
s tw o rzon a  przez P iłsu d sk ieg o , Je g o  
w iarą  ż y ją c a ,  J e g o  hartem  silna, J e ­
go m o cą  nieu gięta ,  przez Je g o  ludzi 
k iero w a n a .

D zień  w ybuchu w o jn y  św ia to w e j 
był n ietylko dniem oczek iw an y m  
przez po k olen ia  ca łe ,  dniem o p rz y j­
śc ie  k tó reg o  m odlono się nab ożnie
—  był on je s z c z e  sy g n ałem , iż na­
deszła m ożliw ość rea lizac ji  pragnień,

w cie len ia  marzeń. —  W y m a rs z  k a ­
drów ki pod w o d zą  P i łsu d sk ieg o  był 
czynem  —  czynem  z m ierz a jący m  do 
re a liz o w an ia  m arzeń, do w cie la n ia  
pragnień . Z a c z ę ła  się  —  a racze j ,  
b ąd ź m y  ściśli  K o m en d an t P ił ­
sudski za czą ł  w o jn ę ,  p o lsk ą  wojnę 
—  w o jn ę ,  to czo n ą  o b o k  je d n e g o  

.w r o g a  p rzeciw k o  drugiem u —  n a j - 1 
g ro źn ie jszem u  w rog ow i.  L osy  Pol 
ski zw iązane  z o s ta ły  w rozpęd zone  
koło ś w ia to w y ch  zm ag a ń  —  dzięki 
P iłsud skiem u je d n a k , k Je m u  tylko- 
dzięki, w p lą tan e  zostały .- jako sa m o ­
dzielne w id om e p asm o, a nie ja k o  
d eseń  na o b c e j  tkaninie.

W s z c z ą t a  przez K o m en d an ta  w o j­
na b y ła  tym punktem  w y jś c ia ,  z k tó ­
rego  w yszedł, znojny i ch lubny 
sz lak  po lsk iego  O d rod zen ia  —  a b y ­
ła  ona zarazem , je d y n ą  d rog ą , je d y ­
ną m o żliw o śc ią  rea ln eg o  p o sta w ie ­
nia s p ra w y  p o lsk ie j  na forum m ię­
dzynarodow ym . W s z y s tk o  inne —  
w sz ystk o  nie p o p arte  czynem  o ręż ­
nym. b y ło b y  n ietylko rzew ną p r o ś ­
ba, s k ład an ą  przez u b o g ie g o  petenta  
u stóp o b o ję tn e g o  s łu ch a cza ,  lecz 
je s z c z e  w yrzeczen iem  s iv w z ię c ia  u- 
działu, cz y n n eg o  udziału w  k o le jnem  
zwalniu c ią ż ą c e j  n a d . P o l s k ą  p rze­
w ag i  z a b o rc ó w . D o sum ienia i do 
woli św ia ta  p rzem aw ia  je d y n ie  zło­
to lub krew  P o ły sk  po lsk ie j  stali był 
n ietylko n a jw y m o w n ie js z y m  lecz 
je s z c z e  i je d y n itsw y m o w n y m , je d y ­
nie d ecy d u ją cy m  arg u m en tem  w 
g rze  dziejowrych  decyzy j .

M o ż liw o ść  Polsk i  p o w sta ła  w 
dniu w y b uch u św iatow ej w o jn y  . 
a le  m o ż liw o ść  ta  z aczę ła  się  re a li ­
zo w a ć  w dniu w y m arszu  Kadrów ki

—  z aś  re a l iz a c ja  ta w y ro s ła  z d e c y ­
zyj W o d z a .

S zy b k o  toczyło  się  koło  w y d a ­
rzeń

F a k ty cz n y  upadek R o s ji ,  zupełna 
n iem oc A u str ji ,  zm ieniły  k a rty  dzie­
jó w . Krew  leg jo n ó w , dym toczonych 
bitew , sam od zielny  połysk , połysk 

-zw ycięski po lsk ieg o  oręża , zaw ażył 
d ecy d u ją co  na szali zdarzeń. P o z o ­
sta ł  w ró g  ostatn i  —  w ró g  d zierżący  
w cz a s  ów  P o lsk ę  w pętach . P rz e ­
c iw k o niemu z w ra ca  się  n ieugięta  
w ola  W o d z a .  N a stę p u je  o k res  ja w ­
nego oporu przeciw  N iem com , o d n o ­
w a p rzysięg i ,  uw ięzienie  P iłsu d sk ie ­
go —  podziem na, za ja d ła  praca  
P. O. W

Co lepsze  dusze się ocknę ły .  W  
s e rca  w stąp iła  n ietylko o tu cha  ale 
i ch ę ć  czynu. W ię z ie ń  M a g d e b u rg a  
z b iera ł  plony sw e j pracy .

G d y  m inęła  p ierw sz a  w ie ść  o za 
chw ianiu  się n a jź d ź cy  p o rw ała  się 
do czynu P. O. W .  A za nią  poszła  
U lica . L eg jon  n ieznan ych  p rze ch o d ­
niów  —  tłumy —  m asa . P o rw a ły  się  
by  o d b ie ra ć  broń znienaw idzonym  
w rog om , by  na rum ie o s ta tn ie j  za- 
b o rć z e j  potęgi,  b u d o w a ć  m oc P o l ­
sk ie g o  P a ń stw a .

Z krwi n a jle p sz y ch  s w y ch  synów , 
ze zw v cięzk ie j  g e n ja ln e j  p racy  W o ­
dza, ze św ię te j  Je g o  d ecy z ji ,  d ecyz ji  
w alki ,  decy z ji  o rężn eg o  czynu, w y ­
rosłą  P o lsk a  —  w y ro sła  b y  z ^ ją ć  

-należne J e j  m ie js c e  w rodzinie lu­
d ów  w y rosła ,  b y  s ta ć  się  n iezw al-  
czon ą  zaporą  przeciw k o  zakusom  
tyrar.ji , p róbom  u jarzm ien ia  ludów 
na w sch o d n ie j  połaci  Europy.

Władysław Ludwik Evert.

N a  p r o g u  12: i o k u
S t o ją c  na progu 1 2 -g o  roku n a ­

szej n iep od leg ło śc i  naturalnym  b ie ­
g iem  myśli  s p o g lą d a m y  p rzed e- 
wszystkiein w stecz ,  porów nanie  prze 
sz łości  z te ra ź n ie js z o ś c ią  d a je  n a j ­
lepszą , n a jb a rd z ie j  p o g lą d o w ą  m ia ­
rę p rz e b y te j  drogi,  spełn ionych  cz y ­
nów  i d ok on an y ch  w ysiłków . B i la n s  
te g o  ro dza ju  je s t  n ieodzow nym  
składnik iem  p rzeżycia  zb io ro w eg o  
lub indyw id u alnego ka żd e j daty, 
z n a cz ą c e j  m iarę  czasu  w w iecznym  
p ro ces ie  życia .

W  każdem  norm aln ie  ż y ją c e m  i 
ro z w i ja ją cy m  się  sp o łe czeń stw ie  p o ­

ró w nanie  d w ó ch  s tan ó w  o tak du­
że j w zględnie  rozpiętośc i  m o m en tów  
ch ro n o lo g icz n y ch ,  d a je  zreguły  o -  
b raz  n iew ątp liw eg o  p o stęp y  na 
w sz ystk ich  p o lach  życia , lub przy­
n a jm n ie j  —  na znaczne j ich częśc i .  
N aród tak ż y w o tn y  i n iezużyty, j a ­
kim je s te ś m y ,  nie m ó g ł  m a s ię  rozu­
m ieć, b y ć  w y ją tk iem  pod tym w z g lę ­
dem . R a c z e j  m usia ł  s ta ć  s ię  w y ją t ­
kiem in plus, b ow iem  przed je d e -  
s to m ą  laty  w kroczył na d rog ę  nor­
m aln eg o  ży c ia  sp o łe cz n eg o  i g o s ­
p o d a rcz e g o  w w a ru n k ach  w ię c e j  niż 
n iep om yśln y ch  i s ilą  rzeczy  zm u szo­

n y  był nie tyle  m y ś leć  o rozbudow ie, 
ile^o w zniesieniu  sa m y ch  zręb ó w  

U sw e g o  domu, m a ją c e g o  zap ew n ić  
mu m o żn ość  i b ez p ie czeń stw o  dal-  
;zej : sam od z ie ln e j e g z y sten c j i .

N ie są  to je s z c z e  tak  d aw ne  c z a ­
sy, a b y  trzeb a  było  zb yt s z c z e g ó ło ­
w o p rz e d sta w ia ć  tę ze w sze ch m iar  
trudną, a pod w ie lo m a  w zględam i 
w p ro st  o p ła k an ą  sy tu a c ję ,  w  ja k ie j  
przed je d e n a s to m a  laty p o w sta ła  
do w olneg o ż y c ia  z je d n o cz o n a  i 
w resz c ie  nap ra w d ę niep od leg ła  P o l ­
ska. W ie m y ,  że  b rak ło  je j  w ó w c z a s  
p raw ie  w sz y stk ieg o ,  czem w z w y ­
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kłych  w a ru nk ach  rozporząd za nor­
m alne p a ń stw o  Nie po sia d a ła  je d n e j 
i przez w sz y stk ich  uznanej władzy, 
znaczna  cz ę ść  je j  ludności- n a jb a r ­
dzie j a k ty w n e j tułała się  je s z c z e  na 
uchod źtw ie ,  m arła  w o b o z a c h  k on ­
ce n tra c y jn y c h  lub zry w ała  dopiero  
p ęta  o b c e g o  munduru, b rak ło  ad m i­
n is trac ji ,  w o js k a ,  pieniędzy, p rze ­
mysł z n a jd o w ał  się  w  letargu, P o l ­
ska  nie m o g ła  ' n aw et  w y m ien ić  
sw y ch  ziem i w s k a z a ć  ich granic .

Je d n o  zato  było  je j  dane —  i s ta r ­
czyło za w sz y stk o  —  W ó d z !  P o tę ż ­
na indyw id u alność  i w ła d cz a  w ola  
Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o  sp raw iła ,  ż S j u ż  
po d w ó ch  —  trzech  la tach  zm ien i­
ła się  P o lsk a  nie do poznania , nie 
b a c z ą c  na niezw ykle  n ie s p r z y ja ją ce  
warunki. P a ń s tw o  zosta ło  w z n ie s io ­
ne, sp o jo n e  i zaczę ło  żyć norm alnem  
życiem  nietylko z ruin zg liszcz  i b ra ­
ków , lecz i w  atm o sferze  n ie u s ta ją ­
c e j  w o jn y ,  n ie jed no k rotn ie  na kilku 
naraz fro n tach . G d y  w ięc  w reszcie  
nadeszły  la ta  poko ju , n a s ta ła  m oż­
n o ść  p o św ię c e n ia  w szy stk ich  sił  i 
energ ji  już nie ob ron ie  istnienia  i in­
teg ra ln ośc i  p ań stw a , lecz  je g o  roz­
w o jo w i w e w nętrznem u —  ruszył on 
naprzód w  podziwu godnent tempie.

Dziś scep ty czn i  cu dzoziem cy  zw ie­
d z a ją c  P o lsk ę  nie m o g ą  ukryć n a iw ­
nego podziwu, że w id zą tu w s z y s t ­
ko w takim sam ym , a n ie jed no n a ­
w et w lepszym  stanie, ja k  w innych 
k ra ja ch .  Je d n a k że  te raź n ie jszo ść  
zb liżona do norm aln eg o  poziom u eu­
ro p e js k ie j  p rz e c ię tn o śc i ,  m oże b y ć  
m iarą  ogrom u p o łożo n ego  trudu i 
d o k o n a n e j p ra c y  tylko dla tego , kto 
w ie  od cz e g o  zaczynaliśm y . P o s ia ­
d am y przem ysł,  k o le je ,  szkoły , w o j -  
s k o  nie g o rsz e  niż w iele  innych 
p ań stw  lecz ja k ie  p ań stw o  e u ro p e j­
sk ie  m iało  przed je d e n a sto m a  laty 
tak o lbrzy m ie  zn iszczen ie  i taki brak  
w sz e lk ich  e lem entów  odbudow y.

T e m p o  pro cesu  od b ud ow y  i ro z­
w o ju  nie p o z o sta w a ło  niezm iennem . 
P rzy śp ie szo n e  w p ierw szy ch  latach  
n iep od leg ło śc i ,  uległo  następnie  c o ­
raz w id oczn ie jszem u  osłab ien iu ,  w 
m ia ię  teg o  ja k  w  życiu w e w n ętrz -  
nem p ań stw a  p o lsk ie g o  czynn.ki de­
s tru k c ji  z a czę ły  coraz  b a rd z ie j  pod­
nosić  g łowę i o p an ow aw szy  ca ły  a -  
p arat  p ań stw a , p o c z ą w s z y  od w ła ­
dzy p ra w o d a w cz e j  u o so b io n e j w 
se jm ie ,  w sk łó cony m , b ezsilnym  i 
b ezrad ny m , a zarazem  chorym  na 
hy p e rtro f ję  k o m p eten c j i ,  uczyniły  
w szy stk ie  dziedziny ży c ia  s p o łe cz ­
n ego polem targ ó w  p arty jny ch  i do­
m eną in te resó w  g ru p ow y ch . W ó w ­
cz a s  to zap rze p a szcz o n o  rezultaty  
ud atnej reform y f in a so w ej ,  w y w ró ­
cono n om inalną  ró w n o w a g ę  b ud że­

tow ą, sk o m p ro m ito w a n o  b ilans  h a n ­
dlow y, w p row a d z o n o  ch a o s  w s to ­
sunki g o sp o d a rcz e  i do tak ieg o  s to p ­
nia z a b ag n io n o  ca le  życie  w e w n ętrz ­
ne p ań stw a , że n a jcz a rn ie jsz e  pro­
roctw a co  do je g o  p rzyszłości  nie 
z d aw ały  się  b y ć  n iep raw d o p o d o ­
b ieństw em .

R ó w n o leg le  ob niża ł  się autorytet  
zew nętrzny  Polsk i  i o s ła b ia ło  się 
je j r ta n o w isk o  m ięd zynarod ow e, 
w y w a lc z o n e  w pierwszych- latach  
n iep od leg ło śc i  zw ycięzkiem i cz y n a ­
mi je j  arm ji i g e n ju sze m  je j  W o d z a .  
Z azdrośni sąsijgjlzi znow u p rzyp om ­
nieli so b ie  s ta rą  m elo d ję  o „ p a ń ­
s tw ie  s e z o n o w e m ",  skazanem  na nie 
ud rronną zagładę.

W  tej. n ieznośn ie  c iężkie j ,  d ła w ią ­
ce j a tm o sferze  n iezbęd nym  był p o ­
w s z e c h n y  potężny  w strzą s ,  który 
m ó g łb y  radykaln ie  zm ienić s to su n ­
ki, a p rzed ew szy stk iem  —  uzdrow ić 
je .  N ad szed ł on też, na sz cz ęśc ie ,  w 
p o stac i  grom u m a jo w e g o  1 9 2 6  roku. 
T w ó r c a  p a ń stw a  i je g o  o b ro ń c a  zno­
wu u jm o w a ł losy P olsk i  w sw e d o­
św ia d cz o n e ,  pew ne ręce.

Od te j chwili P o lsk a  w k racz a  na 
now ą drogę . P rz ew ró t  m a jo w y  d a­
je  je j  to, cz e g o  tak bardzo p o czy ­
nało  b ra k n ą ć :  w ia rę  w sieb ie  i w lu­
dzi, k tórzy  k ieru ją  je j  losam i. P o z o r ­
nie w s z y s tk o  ~ praw ie p o z o s ta je  po 
s ta rem u ; u stró j ,  stosunki spo łeczne  
i g osp o d a rc z e ,  n a w et  ludzie na w ie ­
lu k iero w n iczy ch  s ta n o w isk a ch .  R e • 
w o lu c ja  zgóry, d yktatura , k tórej się 
d op atry w an o  w p rzew roc ie  m a jo ­
w ym  u w id oczniła  się  przy n a jm n ie j  
w fo rm ach  zew nętrzny ch .

N ato m iast  środ ek  je j  c iężk o ści  le­
żał w rew o lu c ji  u m ysłow e j,  w tych 
p rze o b ra że n ia ch ,  które  na je j  skutek 
z asz ły  w w ew nętrznem  poczuciu  na­
rodu. R a d y k a ln e j zm ianie uległo  p o ­
ję c ie  o p ań stw ie  i o s tosu n k a ch  do 
niego . Z rozu m iano, że P o lsk a  s łab ła  
i 'u p a d a ła ,  po niew aż  c iS k tó rz y  mieli 
nią k ie r o w a ć *  uw ażali  ją za P usty  
p o łe ć , 'z  k tó reg o  k orzy śc i  um ożliw ia 
w ład za  i s ta n o w isk o . M a j 1 9 2 6  r. 
i ludzie, k tórzy  z nim pow rócil i ,  n a ­
uczyli s łow am i M arsz a łk a ,  że „ je s t  
p a ń stw o i są ob ow iązk i  w zględem  
p a ń s tw a " .  R o z p o cz ą ł  się  „ w y ś c ig  
p ra cy  do potęgi ju t r a " .

Nie szedł on ła tw o . Z b y t  liczne 
na leża ło  p rz ez w y cięż y ć  trudności,  
zapełn ić  braki,  uzdrow ić s tosu n k i;  
zb y t je s z c z e  silny op ór staw iali  epi­
goni m in ionego porządku, w zn o szą c  
n iezliczone  przeszKody, s z u k a ją c  o -  
p arc ia  w  zad aw n ion y ch , w y g o d n y ch  
n a ro w a ch  n ieró b s tw a ,  egoizm u i 
w a rch o ls tw a .  B u d o w n icze m u  now ej 
P olsk i  trzeba było  n ietylko rzucić  
n ow e has ła ,  w y tk n ą ć  w zn ios łe  cele

i uk azać  drogi ku nim p ro w ad zące ,  
lecz je s z c z e  p o d ją ć  się n ieb o ty cz n e ­
go trudu w y ch ow ania  społeczeństw a, 
które  p o tra f i ło by  s p ro s ta ć  tym z a ­
daniom.

T a  w ie lk a  a z b a w c z a  p ra ca  trw a 
nadal i w s z y s c y  je s te ś m y  je j  św ia d ­
kami, ja k ie  zaś d ała  d o ty ch c z a s  w y ­
niki —  widzim y. Ja k ą k o lw ie k  w e ź ­
m iem y dziedzinę życia  po lsk iego , 
w szędzie  d o s trze g am y  ja k  dodatnio 
od biły  się na niej trzy os ta tn ie  lata.

W  życiu g o s p o d arczem  przynio­
sły one  p ierw sze  w h t a , h  n iep o ­
d leg ło śc i ,  nap raw d ę  zró w n ow ażon e  
bud żety  p a ń stw o w e, z a g w a r a n to w a ­
ne ś c is łą  o s z cz ę d n o ś c ią  i za p e w n ia ­
ją c e  s ta ły  kurs u s ta b i l izo w a n e j w a ­
luty. W  ten s p o s ó b  z osta ł  o s ią g n ię ty  
n a jb ard z ie j  n ieo dzo w ny  w arunek  
p o m yśln eg o  rozw oju  ż y c ia  g o s p o ­
d arczeg o . Je d y n a  p o w a żn a  ob a w a  
pod tym w zg lędem , ch w ilow o nie­
po m y ślny  b ilans  handlu za g ra n ic z ­
nego, zosta ła  rów nież z aż e g n a n a  
dzięki p lanow y m  zarządzeniom . 
R o z w ó j przem ysłu  idzie naprzód du- 
źemi krokam i,  a rynek p ra cy  p o zo­
s taw ia  bez z a ję c ia  l iczbę  rąk. k tórą  
dla P olsk i  m usim y uznać za mini­
m alną i k tóra  je s t  trzykrotnie  m n ie j­
szą, niż przed cz te re m a  laty. Kryzys 
g o s p o d a rcz y  i f in a n so w y  d a je  się 
w p raw d zie  o d cz u w a ć  i w  P o lsc e ,  
lecz je s t  to dziś z ja w is k o  p o w s z e c h ­
ne na ca łym  św iec ie  i n a w et  S tan y  
Z je d n o c z o n e  go nie uniknęły. W r e ­
szc ie  rządy p o m a jo w e  stw o rzy ły  ra ­
c jo n a ln e  p o d sta w y  dla n a sz e g o  h an ­
dlu z a g ra n icz n e g o ,  s ta w ia ją c  p ierw ­
sze realne kroki na drodze o p a n o ­
w a n ia  d róg  m orskich  i u rzeczy w is t­
n ia ją c  p ro je k t  b u d ow y  w łasn e g o  
w ie lk ieg o  portu w Gdyni.

Z m iany, ja k ie  zasz ły  w s tosu n ­
kach  sp o łeczn ych  i po litycznych  o- 
m a w ia liśm y  już po w y że j.  G łó w n ą  
ich treśc ią  je s t  um ożliwienie pracy  
d la  d o b ra  p a ń stw a  i narodu' w  imię 
interesu  og ó ln e g o ,  nie ja k  przed la­
ty w y łączn ie  przez przekładnię  o r ­
g a n iz a c j i  p a rty jn e j i przez okulary 
program u sw e g o  klubu. P o lsk a  i je j  
d obro  w y raźnie  s ta n ę ły  ponad p ar-  
t jam i i ich rachu bam i —  oto  n a j­
w aż n ie jsz a  z d ob y cz  s a n a c j i  s tosu n ­
ków po li ty czn y ch  w b ila n s ie  u b ie ­
g łeg o  1 1 - lc c ia .  Żaned autorytet ,  żad 
ne d aw n e  zasługi nie z w a ln ia ją  od 
p o d p o rz ąd k o w a n ia  się  temu n a k a ­
zow i, a  w sze lk ie  p ró by  w y łam an ia  
się  z pod niego są  b ez l ito śn ie  k a r ­
cone.

S p o łe c z e ń s tw o  p o ję ło  tę zm ianę  i 
potrafiło  ją  o ce n ić .  Nie u lega  w ą t ­
pliw ości  po cz y je j  s tronie  są  je g o  
sy in p at je .  Ci zaś  m enerzy  party jn i ,  
którym  w ciąż  je s z c z e  w y d a je  się, że
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nic się  nie zmieniło, że z aw sze  je s t  
m ie js ce  i cz a s  na a n a icń icz n ą  s w a ­
w olę , otrzym ali  w  osta tn ich  cz a sa ch  
now a o s tra  naukę i należy  się  s p o ­
d ziew ać, że zrozum ieją  je j  sens.

W  tych  w aru n k ach  i s y tu a c ja  m ię­
d z y n aro d o w a  P olsk i  uległa  w id o cz ­
nej p opraw ie .  Dziś  należy już ona

n iezap rzecza ln ie  do l iczby  m o cars tw  
i n ie jed n o k rotn ie  o t rzy m y w ała  do­
w od y uznania dla sw e j rozum nej i 
sz la ch etn e j polityki.

T a k  w ięc  w k r a c z a ją c  w 1 2 -ty  roft 
n iep od leg ło śc i ,  m ożem y ze słusznym  
op tym izm em  s p o g lą d a ć  w przy­
szłość ,  w ied ząc ,  że je s t  on u z asa d ­

niony nietylko z a s o b n o ś c ią  ziemi i 
ż y w o tn o śc ią  narodu, lecz i rozumną 
c e lo w o ś c ią  i sp ręży stą  wolą władzy, 
k iero w an e j czy s tą  in ten c ją  i g e n ja l -  
ną u m y sło w o śc ią  w ie lk ieg o  męża, 
d z ierżącego  ster losów  państw a e- 
nerg iczną i m o cną  dłonią.

R

P A M I Ę T A J
P a m i ę t a j :
.. .m ożem y i pow inniśm y iś ć  dale j 

na drodze do od zy sk a n ia  n asz e j  P o -  
lo r i a  irredenta ,  o p a s u ją c e j  z różnych 
stron g ran ice  R z p lite j .  A je s t  ona 
n ie -m a ła ,  że w spom nę rodaków , j ę ­
czą cych  w niew oli n iem ie ck ie j ,  j a k :  
ca ła  po łudniow a część  Prus K s ią ż ę ­
cych , kra ju  rdzennie po lsk ieg o  z m a-  
zu isk ą  lud nością ,  l icz ą cą  około 3 0 0  
tys. dusz. P o lsk a  W a r m ja  z O lsz ty ­
n em ; L em b o rsk i  i bytow ski skraw ek 
P o m o rz a  P ru sk ieg o  z od w ieczną 
ludnością  p o ls k o -k a s z u b s k ą ;  z a ­
chodni sk raw ek  daw nych Prus k ró­
lew skich i ks ięs tw a P o z n ań sk ieg o ,  
postaw ionych  przez K ongres  W e r ­
sa lsk i  ju re  cad uco  przy pruskich  ra ­

b u s ia c h ;  ca ły  szm at G ó rn e g o  ś l ą s ­
ka z B y tom iem  i O polem , przytem 
e tn o g ra f icz n e  p o lsk ie  sk raw k i W o l ­
nego M ia s ta  w raz  S o b o te m , O liw ą 
i s a m jm  G d ań sk ie m , ja k o  od w ie ­
ków  n asze j h is tory czne j i przy rod zo­
nej w łasności .

R azem  w ziąw szy  na z iem iach  tych 
w egetu je  przeszło  ntil jon polskich 
n iew olników !

N ad to  w n iew oli  czesk ie j  z n a jd u ­
je  s ię  połow a Ś lą sk a  C ieszy ń sk iego , 
o k rą g  C zaczy , w sie  polskie  obwodu 
T re n cz y ń s k ie g o ,  w ię k sz a  część  O r a ­
w y i  S p isz u , gd zie  w y g ląd a  w yzw o­
lenia  3 0 0  tys. P olak ów .

Z z a g rab io n y ch  niegd yś P o lsce

Prus k ró lew sk ich , p o zosta w ion o  
przy zw yciężonym  g ra b ie ż cy  7 .7 0 0  
km. kw., z z a g ra b io n e j  P o lsce  dziel­
nicy znane j pod nazw ą dzie ln icy  po­
z n ań sk ie j ,  pozostaw iono  g ra b ie ż ­
com 2 .8 6 5  kim. kw. pod pozorem, 
że są  to ob sz a ry  ję zy k ow o n iem iec­
kie, a  w ięc  ja k o  p rem ję  za gruntow ­
ną g e rm a n iz a c ję ,  czyli  za gruntow ny 
i skuteczny  rozbój.

Ś lą sk  G órny , który  przeżył ju ż  był 
m om ent p rzysąd zen ia  go P olsce ,  p o ­
dobnie  ja k  G d ań sk ,  po dwuletniej 
torturze m o ra lne j ,  po w ytoczeniu  z 
n iego strumieni krwi p o w sta ń cze j  
po bezw stydne j p a ro d j i  p lebiscytu , 
pow rócił  do P o lsk i  w mizernych led­
w ie  skraw kach .

Psychiczne trudności w tworzeniu państwa
R ośn ie  już u nas  pokolen ie ,  k tó ­

remu „ P o ls k a  spad ła  z n ie b a “ , które 
w o g ó le  nie w y o b ra ż a  sob ie ,  że m o ­
gło b y ć  in a cz e j ,  t j .  tak, że Polsk i  
ja k o  p ań stw a  nie b y ło ;  wie, w p ra w ­
dzie, że tak było n iegdyś, lecz  z 
trudem m oże p o ją ć ,  iż b y ła  to dłu­
g o trw a ła  rz e cz y w is to ść ,  a  nie dziki, 
k o szm arn y  sen . L uazie  tego p o k o ­
lenia  n igdy nie zro zum ie ją ,  ja k  m o­
gło  się  zdarzyć, że P o la cy , rozdarci 
p om ięd zy kilka o b cy ch  państw , o d -  
razu przy p ierw sze j ku temu s p o s o b ­
n ości ,  o d ru ch o w o  nie zlali  się  w j e ­
den org anizm  p ań stw o w y , że p o ­
trzeb a  było  n ie lad a  trudu, a b y  ich 
sp o ić  w  je d n ą  ca ło ś ć ,  że długo je s z ­
cze  sam i podnosili  przeciw k o  temu 
ja ło w e  zastrzeżenia, s taw ia l i  w a ­
runki.

8 ą  rów nież  liczni je s z c z e  ludzie 
s tars i ,  p a m ię ta ją c y  tą s tra sz n ą  rze­
cz y w is to ść ,  lecz  tacy ,  dla k tórych  
przed je d e n a s to m a  laty „ P o ls k a  w y ­
b u c h ła " ,  k tó rzy  już o d d aw n a  z r e ­
zy gnow ali  z n iej,  przestali  w  nią 
w ierzyć ,  l iczyć na nią nietylko ze­
w nętrznie , lecz i dla s iebie , w e w n ę ­
trzu sw e g o  ducha. D la  tych trud­
ności  tw orzenia  p a ń stw a  po lsk ieg o

w y d a w a ły  s ię  naturalnem i i k o n ie cz -  
nerni, o ile w y n ik a ły  on e  z ro z b ież ­
ności um ysłowoś< p o lsk ie j  pod 
trzem a z ab oram i.  D la  nich bow iem  
p o la cy  już d aw no podzielili  s ię  je ś l i  
nie na trzy narody, to w  każdym  ra­
zie na trzy lub n a w et cz te ry  o d rę b ­
ne, sam od zie lne  szczep y.

T ru d n o ś c i ,  k o m p lik a c je  były , trze­
b a  to s tw ierd zić ,  lecz  na leży  rów nież 
przyznać ,  że uporano s ię  z niemi 
w zględnie  ła tw o ,  a to dzięki w r o -  
s łe j ,  bądź  co  bądź, w z b io ro w ą p sy ­
chikę  po lsk ą  tra d y c ję  w ła s n e j  pań­
s tw o w o śc i ,  o d ia d z a ją c ą  s ię  a ta w i­
styczn ie ,  p o d św iad om ie  n iem al z 
p o k olen ia  w  pokolen ie  narodu, już 
o d d a w n a  p o z b a w io n eg o  form  w ła s ­
n ego p ań stw a.

P o d o b n e  tra d y c je  is tn ie ją  w  k a ż ­
dym żyw ym  narodzie , a  ja k  są  sil­
ne —  w id zim y na przykład zie  ży­
dów , k tórzy  od d w ó ch  ty s ię cy  lat 
w yzuci n iety lko  z w ła sn e g o  p a ń ­
s tw a ,  lecz i z te ry to r ju m , potrafili  
w y tw orzy ć  pew ien  su ro g a t  trzec ieg o  
n iez b ęd n eg o  sk ład nika  p a ń s tw a  —  
w ładzy  n aro d o w e j i przy p ierw sz e j 
s p r z y ja ją c e j  ok a z j i  u jaw niali  p r a w ­
d ziw ie  ży w io ło w y  pęd do res ty tu c ji

w ła sn e j  p ań s tw o w o śc i .  T r a d y c je  te 
są, rzec  m ożna, od w ieczne , a  dla 
k ażd eg o  h is to ry cz n e g o  narodu m ie­
rzą s ię  z a z w y cz a j  w iekam i je g o  is t­
nienia  w o g óle .  B o w ie m  naród, ja k o  
czynnik  h is tory czny , w ó w c z a s  do­
piero w y s tę p u je  w  ca łe j  pełni sw ych  
sił na arenie  d z ie jó w , gd y  zdoła  o -  
s ią g n ą ć  n a jw y ż sz ą ,  n a jd o sk o n a lsz ą  
ze znanych nam form w sp ó łży c ia  
sp o łe c z n eg o  —  form ę ustro ju  p ań ­
s tw o w e g o ,  gd y  o k reś lo n a  m asa  lu­
dzi, z a jm u ją c a  p ew n e  terytor ju m , łą ­
czy się  pod ja k ą ś  n a jw y ż sz ą ,  od ni­
k og o  n ieza leżną  w ładzę.

D la teg o  też p ań stw o  je s t  i b. cz ę ­
sto b y w ało  formą sp ołeczn ą , po z a-  
naro d o w ą, a  ra cz e j  —  n a d n aro d o -  
w ą ,  p o d p o rz ą d k o w u ją c  s o b ie  w  c a ­
łośc i  lub c z ę śc io w o  nie jed en , lecz 
k ilka n aro d ó w . T en t  nie m nie j ustrój 
p a ń s tw o w y  p ierw otn ie  zosta ł  w y ­
tw orzo n y  przez od rę b n y  naród, lub 
n a w et  tylko pew ną je g o  c z ę ść  —  
dla s ieb ie  i sw e j  ziemi, ja k o  n a jd o ­
sk on a lsz ą ,  je d y n ą  form ą z a b e z p ie ­
c z a ją c ą  m a k sy m a ln e  b ezp ie cz eń s tw o  
i m o żn ość  rozw oju .

T a k  b yło  i tak  je s t .  K ażdy żyw y 
naród, św ia d om y  sw e j  ży w o tn ości  i
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p ra g n ą cy  żyć, za p ierw szy  w arunek 
sw ej e g zy sten c j i ,  za p ierw szą  je j  
g w a r a n c ją  uwa'ża w łasne  państw®, 
m i n i m a ln i ^  zam knięte  w n a ro d o­
w ych, e tnograficzny ch  g ran ica ch . 
P o s ia d a ją c  takie p aństw o n aro d o­
we —  ceni je  i broni je g o  istnienia  i 
in te g ra ln o śc i ;  b ęd ą c  gó: p o z b a w io ­
nym —  ż y w i o ł o w i  niem al instynk­
townie dąży ku niemu, ku j^g® o d ­
zyskaniu , lub uzyskaniu. T e m u  pra- 

Kvu życia  s p o łe cz n eg o  p o d le g a ją  n a ­
w et takie ludy, któregod w ie k ó w ,.o d  
T a ra n ia  d zie jów  żyły z aw sze  pod 
tybcą w ładzą. Z pośród w s p ó łc z e s ­
nych ludów eu ro p e jsk ich  jedni bod a j 
cy g an ie  c a łk o w ic ie  są pozbaw ieni 
t e g S  pędu państw otw óY czego.

Tern niem nie j h is tor ja  uczy nas, 
że hy orzen ie  państw  w ich n a jb a r ­
dzie j n aw et  cz y s te j  i. natu ralne j for­
mie, t. j.  państw  n aro d o w y ch , b. 
cz ę sto  n apotykało  nielada trudności 
i tó*,nietylko idą’c e "z  zew nątrz, po­

w o d o w a n e  przez s ą s iad ó w  i w s p ó ł­
zaw od ników , lecz i czy sto  w e w ­
nętrzne, psy ch iczne , w y tw arzane  
przez ok reś lon e  ce ch y  m entalnośc i  
d an ego  narodu lub je g o  p o sz cz ę g ó l-  
nychi grup. A b y  s tw ierd zić  podobne 
fakty , nie trzeba w ca le  s ię g ać  do 
średniow iecza, gdy to p o ję c ie  n a ro ­
du pokryw ało  s ię  je s z c z e  z po jęc iem  
plermenia, gd }  p ro ces  tw orzenia  się 
państw  ja w n ie  Wyprzedzał p ro ces  
kry sta l iza c j i  indyw idualności  n a ro ­
d ow y ch  i był tego procesu  jed nym  z 
n a jp o w a ż n ie js z y ch  m otorów .

D la teg o  też pom iniem y takie z ja ­
w isk a  h istoryczne ,  poniekąd z in­
nego punktu w idzenia  k lasy czne , jak  
je d n o cze n ie  Polsk i  P ia s tó w  lub 
F ra n c ji  W a le z ju s z ó w . P rze jd z iem y  
odrazu do czadów n a jn o w szy ch .

T u ,  w iek X IX  d a je  nam dwa w ie l­
kie p rzykład y  tw orzen ia  państw  na­
rodow ych  w DhrópSnŁ przykłady 
N iem iec i Italji . W ie m y  ja k  c iężko 
i op ornie  ro zw ija ły  się o b a  te proće- ' 
sy h is toryczne ,  ja k  dużo czasu po­
ch łonęły  one i ja k ie  m usiały  prze­
z w y c ię ż y ć 1 trudności i to w z n a cz ­
n e j m ierze w y n ik a ją c e  z p s y c h ic z ­
nych w ła ś c iw o ś c i  sam y ch  tych n a ­
rodów.

29
M ieliśm y w ła sn y  rząd, w łasn e  pań 

stw o, w łasn y  za so b n y  skarb . S p o łe ­
czeństw o p rz ep o jon e  było  ś w ia d o ­
m o śc ią  p a ń stw o w ej o d rę b n o śc i ,  p o ­
siad ało  p rz e b o g a ty  sk arb  n ied aw ­
nych prze.wag b o jo w y ch ,  og ląd ało  
w tasnem i o czy m a triumfy p o lsk iego

O dnosi się fo z w łaszcza  do N ie­
miec. Nigdzie w E uropie  rt jg jonaliz- 
my, lokalne sęp a ra ty zm y  i trad y c je  
nie g ra ły  tak w ie lk ie j roli ja k  w 
N iem czech , p o m i m o  ty s iąc le tn ie j  
c iąg ło śc i ,  tak ie j formy je d n o śc i  poli­
tyczne j,  ja k ą  było  •Święte C e s a rs tw a  
R zy m skie  narodu n iem ieck ieg o , nie 
zdo.łałą ona urojmf w ludzie n iem ie c­
kim poczucia  b ezw zg lęd n e j je d n o śc i  
n a ro d o w ej i św iad om ośsi j  potrzeby 
zaniknięcia  je j  w jed nolity ch  'Kształ­
tach po litycznych . D opiero n ieb y ­
w ałe  klęjąki i p o n iż e m a 'g o d n o śc i  na­
rodow ej w epoce-, N apoleona orarz 
w piyw  .romantyzmu i filozofji  F ic h -  
iego i Hegla zdołały  obudzić  i o ży ­
wić dążen ie  do je d n o śc i  p a ń s tw o ­
w ej ,  lecz pom im o to w iem y z ja k ie -  
mi p rzec iw n o śc iam i m usiały w a l ­
czy ć  te prąd y pi zez p ierw szą po ło ­
wę X IX g śtu le c ia  i w idzieliśm y, że: 
naw et  o lś n ie w a ją c y m  su k ce sem  po­
lityki B is m a r c k a  nie udało si,& uni­
ce stw ić  ^ s t a t e c z n i e - sep a ra ty zm ó w  
niem ieckich .

E połspw ey w strząsy  w ie lk ie j w o j­
ny i w y w o ły w a n y ch  przez nią rew o - 
lucyj nie d oprow ad ziły  do zlania się' 
ziem uieniiaskich  w jed no państw o 
integralne. N a w e t dziś is tn ie je  m o c ­
ny sep araty zm  a u str ja ck ich  niem - 
ców  i A n sch lu ss  d§VRzeszy b y n a j­
mniej nie d la teg o  tylkci^nie może 
być  ‘uskuteczniony , że przeszkadza 
mu p o lityka  e u ro p e jsk a .

Ł a tw ie j ,  pod w zględem  p s y c h icz ­
nym, szło z jed n ocz en ie  Italji .  Lęez 
i tu, ja k  w iem y, byłę. ono dziełem 
d w óch czynników  —  prąd ów  rad y­
kalnych  i d em o k ra ty cz n y ch  oraz dy- 
nastj i  S a b a u d z k ie j ,  k tórym  czynnie  
i u p orczyw ie  p rze c iw staw ia ły  się 
przez długi cz a s ;ż y w io ły  k o n s e rw a ­
tyw ne i klerykalnę,? p rzy w iązan e  do 
lokalnych form d z ie ln ico w y ch , prze­
n o s z ą c  je  ponad ideał je d n o śc i  n a ro ­
dow ej.

N aw et w^Jbstatnich czasach.,  po 
w ie lk ie j w o jn ie ,  gdy n a s ta ła  ^ępoka 
o s ła w io n e g o  „s a m o s ta n o w ie n ia  na­
ro d ó w ",  j io w sta w a n ia  p a ń stw  n a ro ­
d ow ych  ja k  C z e c h o s ło w a c ji ,  Ru 
munji , Ju g o s ła w ji ,  n ap o ty kało  na 
z n a cz n e  trudności p sy ch iczn e , zro­

dzone h is tery czn ą  p rzesz ło śc ią  po­
szczeg ó lnych  częśc i  ludów, w ch o . 
d z ący ch  w ich skład. W id zim y, jak 
pow ażne przeszkody na tej drodze 
muszą d o ty ch cz a s  z w alcz a ć  niuktó- 
re z tych państw , nad e w sz y s lk o  —  
Ju g e s ła w ja .

N ależy przyznać, że losy o d ra d z a ­
ją c e j  się Polsk i  u k szta łto w ały  się 
jiod tym w zględem  po m y śln ie j ,  niż 
n ie jed n eg o  z w ym ien ionych  państw . 
W e w n ę trz n e  trudności psych iczne, 
które m usiał j i rz e zw y cięż y ć  w swym  
narodzie  wielki tw órca  państw a J ó ­
zef P iłsudski dały się! w praw dzie  we 
znaki i n ie jed ną  zg o to w a ły  Mu g o rz ­
ką chw ilę , nie p o siad ały  w szakże  
n igdy cech  m aso w y ch  od ru chów  od ­
środ k ow y ch . W  niek tóry ch , na 
s z c z ęśc ie  n ie licznych, g ło w a c h  św i­
tały  w y b u ja łe  reg jo n a liz m y , z a s ta ­
rzałe' naro w y  anarch izm u p a ń s tw o ­

w e g o  od ezw a ły  się w w y stą p ien iach  
jieWnych g ru p  po li ty cznych , le.cz. 
p r ę d k ą  m usiały  um ilknąć w o b e c  
prz em o ż n eg o , nakazu p o lsk ie j racji 
p a ń stw o w ej.  Do dziś jed ynie  na 

.AŚIąsku is tn ie je /n ie liczn a , .choć ';nader 
h a łaś liw a, grupa, u s i łu jąca  bronić  
szkod liw ych Ą ,o d rę b n o ś c i"  lokal­
nych

U n if ik ac je  i. s j ia ja n ie  p o sz cz e g ó l­
nych dzielnic  w je d n ą  ca ło ść  p ań ­
s tw o w ą  nie są w ła śc iw ie  je s z c z e  d o­
k ończone  do.,obecnej chwili. T r w a ją  
je s z c z e  liczne lokalne od rębn e  f o r ­
my, p o zo sta ło śc i  po z a b o rca ch .  Lecz 
usuw anie  ich n ie-n ap oty k a  już trud­
ności p sy ch iczn y ch , cze g o  d ow odem  
może b y ć  osta tn io  przepro w ad zona  
u n ifik ac ja  sąd o w n ic tw a .

P a ń s lw o  naro d o w e potrafi liśm y 
o d b u d o w a ć e N ie s te ty  nie o s ią g n ę l iś ­
my je s z c z e  tych s z czy tó w  idei pań­
s tw o w e j,  k tóre j w yrazem  w h is to ­
ryczne j P o lsce  były  U n ja  L u belska  
i K o n sty tu c ja  3 -g o  m a ja ,  nie przy­
kro il iśm y Polski w myśl dążeń je j  
w ie lk iego  b u d o w n icze g o  na miarę 
jia ń s tw a  narodów , jak iem  była  n ie ­
gdyś. L ecz  d roga  ku temu'.stoi przed 
nami je s z cz e ,  teraz otw orem

J. Wilski.

L IS T O P A D A
m iecza , la m y , w ie ń c z ą ce  polskie  
sztand ary . S p o łe cz e ń s tw o  polskie  
m iało za so b ą  dwudziestolecie  n ie­
za leżnego bytu, pełno w nim było 
ludzi, którzy zrodzili siętw niepodl&r 
głe j R z e cz y p o sp o l i te j ,  którzy p am ię­
tali je j  b y t  p rzed rozb iorow y . W  e p o­

ce tej,  p iętnastolecie  pierwszej nie­
woli ro z p a try w an e  b y ć  m ogło i roz­
pa try w an e  było  jakóę cnw ilow a. 
p rz e jśc io w a ,  acz  ciężka „ o p p r e s y a " ,  
ja k o  przelotna  chm u ra na słońcu 
w olności.  M ieliśm y ży w e trad y c je  
n iep od leg łośc i  i o d ręb n ośc i  pań-



s tw o w e j,  ś w ia d o m o ść  is tn ie ją c e j ,  
c h o ć  s z arp a n e j,  p a ń stw o w o śc i ,  p r z e ­
b o g a te  źródło b o jo w y c h  w spom nień , 
tr ium fów  i chw ały ,  szereg  o f icerów  
n ap o le o ń sk ie j  szkoły , m ieliśm y n a j -  
lepszą  a rm ję  w Europie.

Z ach ó d  trząsł  się  w  p o sa d a ch .  R e ­
w o lu c ja  f ran cu sk a ,  re w o lu c ja  nider­
landzka, z k tó re j  zrodzia ł  s ię  n iep o­
d leg ła  B e lg ja ,  podziem ne w s trz ą sy  
w H iszpanji ,  Ital ji ,  N iem czech , św ie ­
że  e c h a  w o ln o śc io w y c h  w alk  w Am e 
ry ce  P o łu d n io w e j,  p rz e sy ca ły  a tm o ­
sferę e le k try cz n o śc ią .  C e s a rs tw o  nie 
m ieck ie  nie istniało  P ru sy  żyły w 
konflikcie  z A u str ją .  R o s ja  była  
z n ienaw id zoną, zn ienaw id zoną  ja k  i 
A u str ja .  P o ls k a  b y ła  popularną Je j  
imię było  sym b ołem  w o ln o śc io w e g o  
pędu...

S p o łe cz e ń s tw o  żąd ało  zupełnej 
w o ln o śc i ,  w o js k o  ch w y ciło  za broń...

T a k  b yło  w  R oku P a ń sk im  1831 .. .
Od las os iem d ziesięc iu  cz terech  

ży liśm y  w niew oli.  T r z y  pokolenia  
zrodziły  się  i zm arły  w p ętach . T rz y  
k ole jne  wysiłki zb ro jn e  skończył) 
się  k lęską ,  u n osz ąc  z so b ą  n a jle p sz e  
siły narodu. Z a w io d ły  n a s  k o le jn o  
w iara  w  rządy, w  ludy, w  „ p o w - 
s z e c h n ą “ re w o lu c ję  roku 1 84 8 ,  we 
w ła sn e  siły. M ie liśm y  za s o b ą  p a s ­
mo zaw o d ów , szereg  porażek , ty s ią ­
ce  poniżeń. Z a cz y n a liś m y  s ię  god zić  
z n iew olą .  T ró jlo ja l iz m ,  w y ro s ły  z 
pozytyw izm u, z h a s e ł  p ra cy  u pod­
staw , a k ce p to w a ł  podziały . N iepo­
d le g ło ś ć  s ta ła  się  m arzeniem , m a ­
rzenie ukryliśm y tak g łęb o k o ,  iż 
w ię k sz o ś ć  nie um iała  się  g o  naw et 
doszuk ać .  D u sze  skarla ły ,  s e r c a  o -  
s łab ły .  C e s a rs tw o  n iem ieckie  było  
po tęg ą ,  poręg ą  sp rzym ierzoną  z A u­
str ją  R o s ja  w y d ała  się  zb aw ien iem  
dla  F ra n c j i ,  o tu ch ą  i o p arc ie m  dla 
p ań stw  E n ten ty .  R z ąd y  nie ch c ia ły  
o nas  s ły sz e ć ,  ludy o nas z a p o m n ia ­
ły. W  ło m o c ie  d z ie jo w e j  burzy nie 
s ły sza n o  p o lsk ie g o  szeptu. Nie m ie­
liśm y w o js k a ,  sk a ib u ,  o s ła b ły  i z a ­
nikły w sp o m n ien ia  ch w ały ,  nie  m ie­
liśm y nic, nic, n ic .. . .

N aród b y ł  b iern y  —  b ierny  bez 
g ra n ic  —  rozdarty  zew nętrzn ie  i w e ­
w nętrznie .  N ie um iał  c h c ie ć  i b a ł  się  
ch c ie ć .  N iew ola  przeżarła  serca ,  z a ­
truła dusze.

Piłsudski ch w y c ił  za broń i z k a ­
drow ą k o m p a n ją  przek ro czy ł  g ra n i­
ce.

T a k  b yło  w  R oku P ań sk im  1914 .. .
W y s ta r c z y  p o ró w n ać  te  dw ie d a ­

ty, rok 1831 z rokiem  19 14 ,  b y  rzu­
ciła  się  w o c z y  n iew sp ó łm iern o ść  
w aru n k ó w  —  w  roku 31 m ieliśm y 
w sz y stk o  niem al za so b ą  —  w  roku 
19 14 ,  w szy stk o , d os łow nie  w sz y stk o
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niem al, p rz ec iw k o  sob ie .  A je d n ak  
rok 1831 sk o ń czy ł  się  k lęsk ą  i upad­
kiem  naszym  —  rok 1 9 1 4  ciał nam 
w  rezultacie  N iepodległą .

O c z y w iśc ie , ,  że w ep o ce  ś w ia to ­
w e j w o jn y , w m iarę  ro zw oju  w y p a d ­
ków, zmieniła się kon junktura  —

N A R Ó D  I W O J S K O

B. WIENIAW A-DŁUGOSZOWSKl.

że, w ed ług  słów  M a rsz a łk a  „c z a s  
p ra co w a ł  na n a s “ , że  siły w y rosłe  
i e g z y stu ją c e  p rzec iw ko  nam  zmu­
szone  b y ły  d zia łać  na na szą  korzyść ,  
ale  to się  kole jno , w ciąg u  lat cz te ­
rech  s ta w a ło ,  gd y  w roku 1831 od 
sam e g o  p oczątku  było.
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SZWOLEŻER Y
Od walk w wąwozach Samosierry
Do krwawych pod Nasielskiem szarż
Z rąk wypadają wrogom gwery
Gdy pułk nasz rusza w cwał  —  marsz  —  marsz!
Gdy atakują Szwoleżery  —  Szwoleżery  —  Szwoleżery!

Pędzimy błoniem rów, czy nie rów 
Pod wei blem kopyt ziemia drga 
Z impetem dziaaów bohaterów  
Dziś nasze groźne grzmi —  hurra!
Poznajcie juchy Szwoleżerów  —  Szwoleżerów  —  Szwoleżerów!

Czapa na bakier, gęba szczera,
Chłop w chłop urwis jest na schwał,
Każdy do góry nos zadziera
Spojrzysz nań krzywo  —  jużby prał
Oto jest model Szwoleżera  —  Szwoleżera  —  Szwoleżera.

Nim zdążysz zmówić awa pacierze,
Wściekły dokom zrobi ruch 
Kogoś wyścisku, kogoś spierze,
Za trzech wypije, zje za dwóch,
Bo co Szwoleżer, to Szwoleżer  —  to Szwoleżer  —  to Szwoleżer!

Zuchwały każdy, jak cholera!
Ale na służbie mores zna,
A tchórzów ma... w czterech literach,
Na szujów i na łgarzy piwa,
Taki, co służy w Szwoleżerach— w Szwoleżerach— w Szwoleżerach!

Kiedy staniemy na kwaterze,
Panny się cieszą, jak na miód,
A widząc, jacy z nas rycerze ,

Ust nadstawiając kraśny cud  —

„Pocałuj— szepcą  —  Szwoleżerze  —  Szwoleżerze  —  Szwoleżerze!“

Choć rad, na kawalerję gdera 
I czasem zeklnie nas: „Psia krew“ —

„Chłopcy, żyć z wami i umierać "  —

Rzekł raz Piłsudski, pułku szef.
I przystał też na Szwoleżera  —  Szwoleżera  —  Szwoleżera!

Niech nam zarzuca dumy przerost,
Kogo na zawiść tylko stać,
My chwały żyjem atmosferą,
Pizy z na je to ułańska brać,
A przeto czołem  —  Szwoleżerom  —  Szwoleżerom  —  Szwoleżerom!



W ię c  gdzież leży ta jem n ica  klęsk 
i p o w od zeń ?  Czemu upadł poryw 
N arodu a z a tryu m fo w ała  p o lska  ra ­
c ja  stanu w śród naro d o w ego  b ezczy  
nu ?  Czemu d ała  się p o kon ać  na jlep  
sza  a rm ja  E uropy, a  zw yciężyła  o- 
chotn icza  k a d ró w k a ?  Gdzież leży ta 
je m n ica  klęsk  i p o w od zeń ?

W  człowieku.
P ochy lm y  cz o ła  przed boriater- 

skiemi procham i bo jo w nik ów  roku 
1 8 3 1 ,  pochylm y ze czc ią  czo ła  przed 
narodowym  porywem , p rz e ch o w a j­
my w serc a c h  m iłość i cześć  dla 
tych, którzy w imię Polsk i  szli w 
ogień, którzy rzucili się w w alkę  ze 
słowem „ O jc z v z n a “ na  ustach. D a ­
lecy  b ąd źm y  od cienia  chęci poniże­
nia ich of iarnych  zm ag ań , ich p a tr jo  
ty czneg o c z y n u ----------------- ale p atrz ­
m y praw dzie  w oczy, bowiem j e ­
steśm y d ość  w ielcy  i silni, by  poz­

Nr.  17

w olić sobie  na bolesne, n a jb o le śn ie j­
sze naw et piękno d zie jow ej prawdy.

W  dniach ro zros łeg o  kultu „ N ie ­
znaneg o Ż o łn ie rz a "  w dniach w ień­
ców , sk ład anych z czc ią  i m iłością  
na grobie , sym bolizu jącym  m asę, na 
gro bow cu u o sa b ia ją cy m  nieuchw yt­
ny w ysiłek  N ieznanego, w epoce 
fa n fa r  dla w szechw ład ne j i w s z e c h ­
potężnej rzekom o tw órcze j,  ja k o b y ,  
woli pow szechnej —  zd ecyd u jm y się 
p o rów n ać te dwie daty, daty  roku 
1831 i 1 9 1 4 ,  a b y  ustrzec  się przed 
b łędem, przed jed nostronnem , p rze - 
czącem  W ie lk ie j  P raw dzie, u jm o w a ­
niem z jaw isk .

W ro k u  1831 mieliśm y do czynie­
nia z porywem m as —  bez Człow ie­
ka, z w o jsk iem  —  bez  W o d z a .  R ok  
1 9 1 4  był wystąpieniem  W o d z a  —  
p ozbaw ion eg o  arm ji ,  Człow ieka, k o ­
ło k tórego nie s tanęły  M asy.. .

N A  R Ó D 1 W O J S K O

A jed nak .. .
B ow iem  w o la  ludu, bowiem po­

ryw pow szech ny ma w alor  setek 
zer, które s ta ją  się  og rom ną, przeol-  
b rzym ią cy frą ,  gdy stanie  przed nie­
mi je d n o stk a .  Rowiern życzenia  m as, 
ich pęd —  je s t  je n o  lepiwem. z k tó­
rego k szta łtu je  p o są g  ręka twórcy.

P ochylm y  czo ła  ze czc ią  i uk o ch a­
niem przed wisiłkiem ofiarnym  N ie­
znanego —  ale pam ięta jm y , p am ię­
ta jm y  w imię potęgi i bytu O jc z y z ­
ny, że w ysiłek  N ieznanego, je s t  je d y ­
nie m ater ja łem , z k tórego  tworzy 
w ielkość, Z n a n y  W ó d z .

O b y  ro czn ica  dnia, w którym 
porw ał się  lud —  by  d ać  się  pobić, 
z ach ęciła  nas do w niknięcia  w ducha 
dzie jów , w  w ag ę  niezm ierną, w  w a ­
lor przepotężny, woli i myśli W o d z a .

% L. E.
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Za p a r a w a n e m  E t y k i e t k i
III

S e jm  działa.
Cztery stu  czterdziestu  cz terech  

po słów , z k tó ry ch  każdy je s t  ró w ­
nop raw ny m  p rzed staw ic ie lem  n a ro ­
du, p rzed staw icie lem  i w yraz ic ie lem  
woli n a ro d o w e j,  uniezależnionym  
n a jz u p ełn ie j  od instrukcji ,  z leceń  czy  
nak a zów  sw o ich  b ez p o śred n ich  w y ­
b o rcó w , un iezależnionym  form alnie  
i p rakty czn ie  od woli sw e g o  w y b o r ­
cze g o  okręg u , a b y  nikt i nic nie k rę -  
pow aro ich sum ienia  i d o b reg o  zro­
zum ienia  sp ra w  p a ń stw o w y ch ,  s ta ­
n ow ią  społem  re p re z e n ta c ję  n a ro d o­
w ą  o o lbrzy m ich , w s z e c h o b e jm u ją -  
cy ch  p re ro g a ty w a ch .  P o s ło w ie  ci —  
z k tó ry ch  k a żd y  je s t  n iezależnym  
p rz e d sta w .c ie le m  narodu —  sch od zą  
s ię  na  p osiedzen ie ,  ab y  o m aw ia ć  
p a ń stw o w e  spraw y. W y s tę p u ją  m ów  
cy , w y k ła d a ją  s w o je  p o g lą d y  na 
d y sk u to w a n e  zag ad n ien ia .  N a stę p u ­
je  w za je m n e  przekonyw anie  się, 
śc ieranie  zdań i opinij —  w resz ­
cie  d ecy z ja  (g ło s o w a n ie ) ,  w  k tó­
re j cz łonkow ie Se jm u  d a ją  w y ­
raz pogląd ow i, który  zwyciężył, 
k tóry  wyłonił się  z w z a je m n e g o  
p rzekonyw ania  się na zebraniu. 
P len arn e  posiedzenie  je s t  przeto 
zebraniem , na  którem w dysku­
s ji  z w z a je m n e g o  przekonyw ania  
się, m a p o w s ta ć  d ecy z ja .  P og ląd , 
przekonan ie ,  k tóre  przekona z e b ra ­

nych, uzyska ich zatw ierd zen ie ,  —  
stanie  się  p raw em , p raw em  w y ra ż a -  
ją c e m  su w eren n ą  w olę  ludu. Sam  
na sam  ze swmjern sum ieniem , w o -  
bliczu w ie lk ie j  u d p ow ied zia lnośc i  
przed w s p ó łc z e s n o ś c ią  ip oto m niśc ią ,  
w olni i n iczem  nie sk rępow ani,  przy­
s łu ch u ją  się p o s ło w ie  dyskus ji ,  prze-  
k o n y w u ją  n a w z a je m , by, w reszc ie ,  
przekonani o s łu szności  teg o  a te ­
go poglądu, u trw alić  go w spiżu 
s e jm o w e j uchw ały .. .

No tak ! T y lk o ,  że n a sz k ic o w a n y  
p o w yże j o b ra z e k  —  przyp om ina 
w s z y s tk o :  idyllę, s ie lan k ę , m arzenie, 
ro jen ie  t e o r e ty c z n e --------------- w s z y s t ­
ko za w y ją tk iem  rze cz y w is to śc i .  Je s t  
f ik c ją ,  f ik c ją  od p oczątku  do końca .

Z eb ra n ia  p lenarne  przesta ły  b y ć  
fund am entem  g m ach u , a  s ta ły  się 
m alow id łem  na je g o  kopule. W y n ik  
ich je s t  zg óry  w iadom y. N ikt n iko­
go nie przekona , gdyż f inał j e s t  za ­
w cza su  znany. D e c y z je  p o bieran e  są  
na ta jn y ch  p a r ty jn y ch  z e b ra n ia ch  
k lu b ow y ch  —  i w ed łu g  tych  u chw ał 
g ło s u ją  posłow ie .  P o s ied z en ie  p le­
narne S e jm u , to sw o is ty  kon gres  
przed staw ic ie l i  sam od zie ln y ch  m o ­
c a rs tw  —  p arty j p o li ty czn y ch  —  
na którym  p o w ia d a m ia ją  się  one  n a ­
w z a je m  o sw y ch  s ta n o w is k a ch  (a c z  
i to z a z w y cz a j  je s t  przedtem  w ia d o ­
me, d ro g ą  b ez p o śred n ich  porozu­
m ie w a ć  s i ę ) ,  z aczem , ro z p atrzy w ­

szy je  na sw y c h  poufnych , k lubo­
w y ch , p a r ty jn y ch  z e b ra n ia ch ,  roz­
p a trz y w sz y  przew ażn ie  pod karem 
p a r ly jn e j  d oktryn y i p a r ty jn e g o  inte­
resu —  u c h w a la ją  w ew n ątrz  s w y ch  
k lubów  d ecy z ję ,  k tó re j  d a ją  w yraz  
w g łosow an iu . S e jm  ja k o  ca ło ś ć ,  z o ­
s ta ł  ro z p ro sz k o w an y  na p o sz cz e g ó l­
ne k luby p a r ty jn e  —  w ich ręk ach  
s p o c z y w a ją  e lem en ty  d ecy zy j —  
w ię c e j :  sam e d ecy z je .  N iem a w ię ce j  
Z g ro m ad z e n ia  N a ro d o w e g o ,  przed 
którym  w y s tę p u je  w ła d z a  w y k o n aw  
cza  —  is tn ie ją  s ilne  lub s ła b e  kluby, 
z którem i m u szą się  uk ład ać ,  k tó ­
rych o p in je  „ u z g a d n ia ć " ,  o których  
w zg lęd y  z a b ie g a ć ,  k tóre  m u szą  prze 
k o n y w a ć  o k o n ie cz n o ś c ia ch  p a ń ­
s tw o w y ch ,  p rz e d sta w ic ie le  o d p o ­
w iedzia lneg o , n io s ą c e g o  na  s w y ch  
b a rk a ch  ca ły  og rom  pracy , rządu. 
T a k a  a raka l icz e b n o ść  klubu, d a je  
takie  a tak ie  p re ro g a ty w y . O o b s a ­
dzie d ecy d u je  nie w a lo r  jed n o stk i ,  
a  klucz p arty jn y . K lub se jm o w y  zło­
żony  z Ż ó łk ie w sk ieg o ,  Z a m o js k ie g o  
i K o ściu szk i  —  nie p o sia d łb y  żadne j 
w ag i ,  ż ad n e g o  w aloru, żad nego  
m ie js c a  —  klub p ięćd zies ięc iu  półin­
te l ig en tów  u zy sk a łb y  o k reś lo n ą  i lość  
prezesu r i re fera tó w . B o w ie m  nie­
m a w ię c e j  S e jm u  —  je s t  w s p ó ln a  s a ­
la g ło s o w a n ia ,  na k tó re j  to sali w y ­
p o w ia d a ją  s w ą  w o lę  n ieo d p o w ie ­
dzialne przed nikim, k iero w an e



przez t a j n a  sz tab y  p arty jn e ,  se jn fo -  
we kluby poselsk ie .

A b y  uzy sk ać  m an d at poselski  
trzeba m ieć za so b ą  p a rt ję .  W y b o r c y  
nies w y b ie ra ją  \vięcej posłów . Ockta- 
ja  sw e g łosy  na part ję ,  k tóra im s to ­
sunkow o n a j le p ie j  od p o w iad a , a 
k tóre j teore ty cz n y , s łow ny S p ro -  
a a m “ nie przeT sąd zag ^  niczem  o 
p rak ty cz n e j ta k ty ce ,  E i  faktycznem  
s tan ow isku  w tej czy innej sp ra w ić?

P o s ło w ie  nicuzależnieni od w y - 
bprgóW, podpadli pod b ezw zględ ną, 
w ładzę party . N iejedni musieli  pod ­
p is y w a ć  przed w y b orem , zrzeczenia  
się m andatu i od d a w e t e  zrzeczenia  
siejjjw za s taw  w ład zom  party jnym , 
ja k o  g w a r a n c je  p o słu szeń stw a. W y ­
s ta rcz y  by p o se ł  X  —  niezależny; 
przedstatjęipffil narodu —  przeszed ł 
do innego ugi u p ow an ia ,  innej k on ­
s te la c j i  s e jm o w e j —  by  daw ni kole­
dzy klubowi wysunęli p o stu la tN ó d - 
daj m andat. B o w ie m  m and aty  z a ­
cz y n a ją  b y ć  uw ażane  za zd obytą  
w łasn o ść  part ji ,  a p o słow ie  —  n ie ­
zależni przecgtawicitsle, narodu —  za 
d e le g o w a n y ch  do Se jm u fu n k c jo n ar-  
ju sz y  party jn y ch , k tó /y ch  nie o b o ­
w iąz u je  nic  —  g m ją  nakazem  s tro n­
n ictw a A w o ln o ść  w ram ach  klubu 
je s t  rów nież iluzoryczna. P rz e d s ta ­
w ić  się m enerow i,  —  w p ływ ow em u 
przyw ód cy , w p ły w ow em u  cz łon k o-  

jWi p a r t y jn e g o j jz ta b u ,  oz n a cz a  ryzy- 
Kowae przyszłym  m and atem , ryzy­
kować?- usunięćiem  w cień, niecRA 
pu szczeniem  na sz erszą  w idow nię:1 
I oto w ię k sz o ść  - s e jm o w a  s ta je W ię-  
lipwą f ik c ją .  D e c y z ja  zo s ta je  po­
w zięta na m ocy  tego, iż opow iedziała  
się za nią w ię k sz o ść ,  yale,,,ta w ięk ­
szości m oże b y ć  m n ie jsz o śc ią  zupeł­
ną. P ięć , -klubów p arty jn y ch , l icząc  
jdo 5 0  cz łon k ów  każdy, z d e c y d o w a ­
ło g ło s o w a ć  przeciw ko rządow i —  
mają-" łą c z n e r 2 5 0  g ło só w  —  o g r o m ­

e

na: w ię xszo sć .  No tak, —  ale te u- 
ch w ały  klubovge, o b o w ią z u ją c e  k a ­
te g o ry czn ie '  cz łonków , zm uszonych 

Kgłćjśówać zgodnie  z u chw ałą  k lu b o­
wą, p ow zięte  b y ć  mo’g ły  i pow zięte  
były  w ew n ątrz  k lubów  w ię k sz o śc ią  
grosów  —  naprzykład  3 0  przeciw ko 
2 0 .  A w ó w c z a s ;  więksżośósŚSŚO głoo 
sów  spada w sw e j istoc ie  do m n ie j­
szości  i 50. Cyfry d o w o ln e ?  O ezy -  
w iś c f i .  że" n a jd o w o ln ie jsz e  —  m ają  
one  jed y n ie  na 'će lu  udowodnigjp una- 
)cznić, f ik cy in o ść ,  i luzorycznosjA se j-  
inow ych większfości p o w sta ły ch  na 
mo.ęy p arty jn ych  tó n w e n ty k l i .  -Z 
chw ilą  gd y  d ecy z je  posjjaw uzależ- 
nione."zosta?yrfód u chw ał k lu b ow y ch , 

(gdy s ta n o w isk o  rz ecz ow e w o b e c  za ­
gad nien ia  usta lane  je s t  w ta jn ik ach  
k lnBow ych p osiedzeń— w ład za  S e j ­
mu ja k o  rep rezen tac ji  naro d o w ej 
przeszła  8 g  rąk stronnictw , sp ra w u ­
ją c y c h  ukrytą; ta jną ,  dvktaturę .

N iezaleziffiść p p se lsk a  sta ła  s£dj 
f ik c ją .  F ik c ją  m oże b y ć  każda w ięk ­

s z o ś ć .  WłjĄłzę- przerzu ca ją  ś J b i e t z 
rąk d ó/rą k  partyini liderzy. Ń ared  z 

łsubjektu  w ład zy  zw ierzchnie j  s t a j ’ 
się. o b je k te m  w ydzieranym  przez 
z w a lc z a ją c e  się stronnictw a.

-T ak ą . jes t  rz e cz y w is to ść .
B a rw n e  etykietki n ak le jan e  na z ja ­

w isk ach , przi/słoniły nam sam e z ja ­
wisko. D o s trz e g a m y  w życiu co -  
dziennem paraw an etykietek, n i ę - z d a  

j ą c  sob ie  sp raw y  z tego?  co/ dzie je  
s ię -za  paraw anem .

R easu m u jem y . S tanu faktyczne'go 
rzeczy w istośc i  s e jm o w e j d otk n ę l iś ­
my nappobieżniej. P rześ l izg n ęliśm y  
się po '"powierzchni zagad nien ia .  
T rz y m a liśm y  pióro" na s ta lo w e j w o ­
dzy. 'O szczędzaliśm y^ w szelki e .d r a ż -  
iiw ośęi i w y b u ja łt J fa m b ic jfe  P o w ie ­
dzieliśm y je d n ak  d o sy ć , ' by  z a g a d ­
nienie parlamentaryzmu.-; uw ypuklić  
w n a jo g ó ln ie jsz y ch  zarysach .

N A R Ó D  I W O J S K O Nr. 17
’  *

R e a su m u je m y :
W  o sn o w a ch  upraw nień p ar la m e n ­

tarnych  leżą f ik c je  um ow ne. N iby—  
praw d y, które p rz y ję l iśm y  m ilcząc,  
k tórych  f ik ey jn ośc i  zgod ziliśm y się 
nie d o s trz e g a ć ,  a b y  m o ty w o w a ć  n ie­
mi z a łożen ia  pe łn om ocn ictw . D z ia ­
ła lno ść  z b iorow a  parlam entu przei­
stoczyła  się również w fikcję .  N ie­
z a leżn o ść  p o se lsk a  je s t  abso lu tną  

p o d le g ło ś c ią  party jnem u klubowi. 
P o S ł  uniezależniony od w y b or­
ców  w p rząg n ię ty  zosta ł  w rydwan 
s tro n n ictw a. K ażd a  s e jm o w a  w ięk ­
sz o ś ć  —  pow stjf ła  skutkiem  k lub o- 
vj&ch d ecy zy j —  m oże b y ć  istotną 
m n ie jszośc ią .  Z grom ad zen ia  p len ar­
ne s trac i ły  s w ó j przJTÓ.dzony, z a s a d ­
niczy cha  rak teK s ta ły  się  w y m ianą 

ty jeklaracyj n iezależnych  ugrupow ań, 
o f ic ja ln e m  stw ierd zeniem  woli s tro n ­
nictw  i tak już, zaw cz asu  w iad o- 
mej.

Uzdrowienie- parlam entaryzm u 
je s t  p a ła cem  zag ad nien iem  dnia. 
W y jś c i a  z n iem ożliw ej sy tu ac j i  sz u ­
k a ją  n aokoło  narody. P o w s z e ch n ą  
je s t  tę sk n o ta  do d o sk o n a lsze j  formy, 
p o w sz ech n ą  św ia d o m o ś ć  k o n ie cz ­
ności reform y. W  dążeniu ludzkiego-1 
ducha .do znalezienia  form o d p o ­
w ied n ie jszy ch  i ce lo w sz y ch ,  w wy 
tężone j p ra cy  myśli tw órcz e j  nad 
now ą d osk on a lsz ą ,  zd row szą m e to ­
dą udziału ob y w ate l i  w rządach i 
w ładzy, nie p o w inniśm y  pozw alać ,  
by  w iąza ły  nas um ow ne fikcje ,,  by 
gw oli  n iby —  prawdom," zan iechan e  

jSosfaly, szukanie  praw d istotnych .
U zd row ien ie ,,  parlam entaryzm u 

je s t  zagad nien iem  dnia, zadaniem  
pokolenia . Q bn aż n ie  wad, w alk a  z 
chorob ą  nie je s t  w alk ą  z p a r lam e n ­

t e m .  N a to m ia s t  uparte tkw ienie  w 
ch o re j  i w a d liw ej rz eczy w istośc i  
je s t  zab i jan iem  Se jm u .

W ładysław Ludwik Evert.
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